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Nasza polityka zagraniczna, a Anglia.
Obywatele! Rodacy! Coraz bardziej za.ysowują 

się dwa bloki totalne, które prędzej czy późnie, rzu­
cą się do śmiertelnej wzajemnej walki. Na myśl' 
mam blok czarny Berlin-Tohio i t. d. i czerwony  
Moskwa-Madryt i t. d. Podkreślam, iż już przed 
4 laty pisałem we Froncie Polski Zbudzonej z dnia 
15. 8. 1934 r. o tych blokach oraz o naszei lir,.i wy­
tycznej w polityce zagranicznej. Na szczęście nasza 
polityka zagraniczna idzie chociaż powoli oraz bar­
dzo ostrożnie, po tej linii Nie brak pewnych od­
chyleń i pewnej niekonsekwencji w postępowa­
niu jak  t«ż brak zupełnego w ykorzystania  
szczęśliwych, a rzadkich okazji dla naszych in­
teresów  państwowych. W dziedzinie tej i tym 
kierunku mamy bardzo wiele do zrobienia a k : poro­
zumienie z Litwą, współpraca z Czechosłowacją, spra­
wę Gdańsk? i t. d. Trzeba nam jednak wiedzieć, że 
nie wszystko można szczególnie w śliskiej dziedzinie 
polityki zagranicznej, wyśpiewać, co się robi i co się 
jeszcze ma zrobić.

Najważniejszym jest, byśmy błędów naszej 
przeszłości nie popełniali i k ierow ali sią  m yśla­
mi Chrobrego, kłatorego i Jagiellonów w naszej 
ekspansji państwowej.

O bywatele! Rodacy! Odwiedziny sympatycz­
nego gościa Księcia Kentu, członka domu panującego 
wielkiego narodu angielskiego, powinny były nas za ­
chęcić do pewnych pociągnięć o doniosłych zna­
czeniach dla pokoju św iata, dobra naszego Pań­
stw a  i Imperium Brytyjskiego. My Polacy po­
winniśmy nie tylko dobrze poznać charakter narodo­

wy naszych sąsiadów, lecz i państw, które już w 
bliższej przyszłości w ich własnym interesie będą 
m u sia ły  z naszym Państwem dla zagrożonego pokoju 
świata ściśle współpracować.

Prędzej czy później, jak to na wstępie nadm ie­
niłem, dojdzie do starcia dwóch wrogich sobie blo­
ków lub conajmniej jeden z tych bloków będzie sta­
rał się kosztem cudzej kiwi i mienia, przeciwnemu 
blokowi poważnie zaszkodzić. Każdy przeciętny ob­
serwator położenia międzynarodowego ma za wiele 
dowodów o słuszności mego poglądu. (Patrz broszura 
moja z 1934 r.)-

W obecnych w arunkach należy bezwzględ­
nie stac na straży interesów  naszego Państwa, 
w obronie pokoju świata i co najważniejsze, 
nasze Państwo w ew nątrz pod każdym względem  
wzm acniać

Już w niedalekiej przyszłości uzbrojonej Anglii, 
będzie silna, pokojowa i wewnątrz wzmocniona Pol­
ska komecznie potrzebną, by z jednej strony na blok 
czarny Berlina, a z drugidj strony na blok czerwony 
Moskwy wywierać odpowiedni wpływ, natomiast po­
kojowej Polsce ścisła gospodarcza (kredyty na roz­
budowę przemysłu, elektryfikacji kraju i regulację 
rzek jak też budowę autostrad), współpraca z bogatą 
Anglią w yjdzie tylko na korzyść nie mówiąc o 
w ykorzystaniu „asa“ angielskiej w spółpracy na 
w szystkich konferencjach międzynarodowych  
(podział kolonii, surowców, emigracji żydów i t. d.) 
Naturalnie koniecznością jest, by poprzednio rozum­
nie i planowo realizowano program polityczny i gos­



Str. 2 „FR O N T  POLSKI ZBUDZONEJ* Nr. 14

podarczy naszego błękitnego obozu NERU. Innego 
w yjścia niema. Ze słabym, skłóconym, gołym  i 
biedakiem jak zwylne nikt się nie liczy. Powtarzam 
iż wkrótce Anglii będzie współpraca z Polską  
coraz bardziej potrzebna, a nawet konieczna. 
Taksamo Polska bardzo wiele pod każdym względem 
na tej współpracy zyska, o ile będziemy prowadził' 
jasną politykę zagraniczną, a w ew nętrzną zgod­
nie z moim programem NRRU

Niektóre błędy niedalekiej przeszłości jak jednej 
tak drugiej strony dadzą się obecnie łatwo naprawić, 
a conajmniej straty w yrównać (Gdańsk). Na

ścisłej współpracy Polski z A nglią  zyskałyby naj­
więcej, pokój świata, na drugim miejscu interesa  
Anglii, a dla Polski nastąpi nowa era rozkw itu  
gospodarczego oraz w zm ocnienie naszego głosu  
w  coraz bardziej dysharmonijnym koncercie m ię­
dzynarodowym.

W krótkich ramach artykułu czołowego trudno 
szerzej omówić wszelkie korzyści, dziedziny i for­
my współpracy, narodow o silnej i chrześcijańskiej 
Polski z wielkim Imperium Brytyjskim.

Polacy zbudźcie się! Do czynu — do pracy 1 
Józef Kowal-Lipiński.

Wymagania chwali bieżcjcej.
Jasnem  jest, że życie gospodar cze  k aż d eg o  k r a ­

ju kszta ł tu je  się za leżnie od koniun ktury  ogó lno­
światowej .  A le  skutki tych w p ły w ó w  m o g ą  być 
p o t ęg o w a n e  lub ł ag odzone  odpow iedn im i  zabi ega­
mi czynn ików spo łecz nych  względn ie  rządzących.  
Z naczen ie  tego regula to ra  znane jest  wszystkim p a ń ­
s tw om  i wszystkie  p a ń s tw a  p ro w a d zą  od p o w ied n ią  
d la ich potrzeb  poli tykę,  — pol i tykę  konsekwentną .

P o n ie w aż  względy gospod arcze  w życiu n a r o ­
du odgrywa ją  bardzo  w a żn ą  rolę, nic więc  dz iw n e ­
go, że częs to są one  po rusz ane i om aw ian e ,  zw ła ­
szcza, gdy p rzychodzi  do kwest ii  pol itycznych.

W  tym osta tn im w y p a d k u  nierzadko zagadn ie ­
nia gospodarcze  ce iem pozyskan ia  jaknajwiększej  
liczby zwolenników,  przeds tawiane są  tendency jn ie  
i s tronniczo.

Jekżesz za tem może się zo r je ntować  w życ i 
sw ego  p ań s tw a  „szary** obywate l

Jak może  sobie wyrob ić  zd row y  sąd w rz e ­
czywistości ,  o ludziach od po w ied z ia lnych  za  tę rze­
czywis tość i ich zdolnościach.

Najracjonalniej  tylko o b s e r w o w an iem  ow oców  
ich pracy bo i w p ry w a tn y m  życiu o cz łowieku są­
dzimy po jego dziełach a nie wed le  s łów  jego.

Najpięknie jsze  frazesy nie zape łn ią  g łodnego  
żołądka .  Na ikunsztowniejsze  tabl ice s t a tys tyczne 
nie zasłonią nędzy mieszkaniowej ,  nadm ia ru  rąk 
rob oczych  i t. p.

S pój r zm y po Śląsku,  tej na jbogatsze j  dzielni ­
cy Polski.

Bieda-szyby be z  p rz e rw y  od szeregu  lat  dalej  
p o c h łan i a ją  ofiary, grzebiąc  w swych  lochach dzie­
siątki i stnień ludzkich.

Z  jednej  s t rony dygni tarze  przemysłowi  opły­
wający w dostatek ,  z wielotys ięcznymi poborami ,  
— z drugiej  nędza ,  g łód ludzi częs to za s łużonych 
w pows tani ac h ,  k tórzy dla par u  groszy zo robku  na ­
rażają  życie w dzikim kopalnictwie. . .  byle żyć, 
byle u t rz ym a ć  rodzinę  przy życiu.

A  sk aso w a n ie  nad r r i e rn y ch  p oboró w ,  s tw o ­
rzyłoby fundusze  do  rozwoju  przedsiębiors tw i d a ­
ło b y  m ożnoś ć  za t rudnienia  bez robotnych.

Nies ławnej  pamięc i  B.B.W.R. ,  k tó re  w p ł y w a ­

mi  swymi ciążyło n ad  ca łym życiem gospodarczym,  
w spuściżnie  p o z o s t a v i ło  zażydzenie  Śląska  do 
os ta tecznych granic.

. jak wyg ląd a  ha nde l  po l sk i?  Polski  kupiec  
gnie się pod c iężarami  publ icznymi,  bo  nie umie  
i nie chce  oszukiwać.  E lem en t  żydowski  tuczy się 
zło tem,  p o w ięk sza  konseicwentnie s tan posiadania  
w tym s a m y m  czas ie gdy Po la k  ulega m u  w walce 
konkurencyjnej .

Prze jd źm y  się po Ka tow icach i pol iczmy szyl­
dy firm żydowskich i polskich.

Z r ó b m y  to samo w G d v n ’ !
0  żydzi  od serca podjęl i  has łe „f rontem - do 

morza**!!!
1 nie było  n ikogo ktoby zapewni ł  moż wość  

u t rzymania  100% p o l skość ’ naszego  portu ,  który 
ob o k  innyah cech go spo da rczyc h  re p rezen tu je  nas  
w o b e c  zagranicy.

Na innym miejscu s tale o m aw iam y  wartość  
pejsatej  mniejszości ,  — lecz mówiąc  o poł ożeń.u  
ekonom icz nym  kra ju  nie spos ób nie za wadzić  o tę 
p lag ę  naszego kraju.

A  teraz spójrzmy n a  Niemcy.  Wro gi  to nam  
n a r ó d  od wiekć w, lecz i od wrogów nie jednego 
m o ż n a  się nauczyć.

Niemcy są i stotnie dla Niemców.  P ró b ę  o p a ­
now an ia  go spodarczego  przez  żydów,  za ła m ano  tam 
bezwzg lędn ie  i kon sek w en tn ie .  Przemysł ,  handel  
i rzemiosło  są w rękach tylko Niemców,  n a d  inny­
mi ciążą us taw y  gw ara n tu jące  pańs tw u  kontrolę  
tychże.

Niemożl iwą jes t n iemal  rzeczą  ok ra dan ie  P a ń ­
s tw a  przez  b a n d y tó w  przemys łu ,  handlu  czy rze­
miosła .  Głos  wszelkich mniejszości  jes t b e z p a rd o ­
nowo  st łumiony, gdy w grę w ch o d zą  korzyści  p a ń ­
stwa.

T a k a  p ro c ed u ra  uczyni ła  kraj s p r a w n ą  m aszy ­
n ą  w której  życie gospo dar cze  kroczy ku wyżynom

Nie ut rzymuję ,  że Hi t leria z tym wszystkim 
jest  ra jem gospodarczym.  Wiemy,  że szereg niedo-  
m agań  zawsze da si<: w Niemczech dotkliwie we
znaki.

Lecz  twierdzę,  że życie nasze może zmienić
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obec ne oblecze, Lo m a  wszelkie d ane  po  temu.
K ażdy  zd row o  pat rzący  na  życie nasze,  po

zapo znan iu  się z pr og ram em  N R, R. U. dojdzie do 
tego sam ego przekonania .

E k o n o m ia  poli tyczna ustaliła,  iż bogac tw o  i d o ­
brobyt  na rodu zależy: od b ogac tw  natura lnych,  pracy 
i kapi ta łu .  Ty lko  wykorzys tu jąc  o d p ow iedn io  w ł a ­
sne  bogac twa natura lne  (lub korzystnie impor tmąc 
su rowce  zagraniczne) ,  — umieję tn ie  organizując 
pracę  ce lem jaknajeko no miczn ie js zego jej wykorzy­
s tania oraz gromadząc  kapi ta ły  (my, nie żydzi!) czy

w formie kap i t a łu  o b ro tow ego  (pieniądze,  towary) ,  
czy s tałego (budynki ,  maszyny)  tw orzymy p o d s t aw y  
dla rozwoju g ospodar s tw a  narodo wego .

Bebesiacy okazal i  się na  równi  z p o p rz ed n i ­
kami  n iedo łęg ami  i w tym ki erunku  również ,  — 
błęki tny obóz zadan ie  to prz ep rowa dzi ,  bo  w nim 
kipi energia czynu,  św iadom ość celu i zdolności  
twórcze.  —  Lecz osłom którzy uw aża ją  się za m o ­
n o p o lo w y  obóz zbawienia  Ojczyzny ani uczyć,  ani 
w sk a z ó w ek  obóz  błęki tny daw ać  nie będzie,  bo 
niedołęgi  d aw no  powinny zn iknąć  z życia pol i tycz­
nego  Polski.

W naszym zwierc adle.
Fakty, fakty, fakty...

Dziś, gdy poczciwy s iary  świat  pali  się z dw óc h  
końców:  chińskiego i h i szpańskiego,  gdy s ł aw e tn a
„os. Berlin — Rzym"  m ocno  t rzeszczy za równ o  na 
tle wyraźnie  naw ią zane go flirtu po m iędzy  gen. Franco 
a L o n d y n em  oraz rozmów am b as a d o ra  brytyjskiego 
w Rzym ie  z hr. Ciano na t em a t  angielskiej  pomocy  
f inansowej  dla Włoch,  gdy komite t  londyński  stał 
się wręcz  gorszącą  farsą poli tycznych onanis tów.  
gdy Niem cy coraz in tensywni  p rz ep ro w a d za j ą  
zbrojenia uciskając  nies łychanie  pol ską  mniejszość 
narodową,  widzimy,  że może n aw e t  w b r e w  wo'i  
szeregu pańs tw  jes t n i eunikn ione pom iędzy n ln  i 
s tarcie zbrojne.  O w o  s tarcie będz ie  p rz ede  wszyst-  
k  m w a lk ą  d w óch  total izm >w, d w ó c h  imperial izmowi 
faszystowsko-hi t lerowskiego  oraz komunis tycznego.  
Z  pewnośc ią  Pol ska  nie zajmie miejsca  w ż a d n y m  
z tych d w u  obozuw.  Po lska  pozos tanie  os toją czyn­
nego chrys tianizmu.  Chrys tianizmu — to nie znaczy: 
k lerykal izmu.  Na  klerykal izm u nas  miejsca  niema,  
— o tym winniśmy pamiętać .

N Sczelny W ódz w skazuje te p ra w d y , jakie  
A .R .R.U . od  pięciu lat sw ej działalność'1 głosi.

T o  też  bardzo  na czasie ozwały  się s łowa 
Marszałka  Śmig łego-Rydza,  s łowa , p ra wdy,  iakie 
N.R.R.U.  głosi od począ tku swej  działalności.  W a ż ­
niejsze f ragmenty  z m owy krakowLKiej M arsza łka  
na  zjeździe legionowym brzmią: „...świat d ziś  p r z e ­
żyw a  przejm ujące dreszcze. R odzi się głęboki niepo­
kó j o p rzyszło ść , a równocześnie mrą w szęd zie  z a ­
biegi i usilowaniąAaby w  tą p r zy sz ło ść ‘ iść w  ja k  naj­
lepszej i nąjsilniejsżęj postawie i form ie. K a żd e  p a r  
siwo robi to na sw ój sposób K a żd e  robi to, co uw a­
ża  za  najrozsądniejsze, albo robi to, na co je  stać. 
C zy  Polska m oże pozw olić sobie na niemyślcnie o p r z y ­
szłości? C zy  Polska jes t izolowaną w yspą, której brze­
gów  strzegą jakieś nadprzyrodzone potęgi, a wobec 
tego wolno Polakom pozmolie±sobie na harce bezp łod­
nych sm arów  i doktrynerskich sporów? Polska ma 
dziesiąci ukróć1 w ięcej do zrobienia, L iczne pokolenia  
zaborców ży ły  i k ła d ły  się do grobu z  katechizmem  
unicestwienia m szyslkiego có polskier. Lic zne pokoi mia 
Polaków  umierały, nie mogąc m ydźm ignąć siły Polski

Tym  w iększe nasze zadanie. M usim y podnieść cało­
kszta łt życia  Polski na inny, w y żs zy  styl... M usim y

i stw ierdzić , że  immo olbrzymiego dorobku naszych lat 
powojennych, jesteśm y je szc ze  w  wielu dziedzinach  
prym ityw em . Pochodzi to stąd, że  w  tym czasie, gdy  
inne państw a  p r ze ży w a ły  na jw iększy rozw ój, m yśm y  
państw a nie mieli. Z  tego p rym ityw u  musimy wyjść,
0 ile Polska ma być istotnie w ielkim  państw em . A  ja k  
wyjść? 1) M ieć silną dobią  armię, któraby gw aran to­
w ała  p o kó j zew nętrzny, "$2) żełazną, tw ardą, b ez­
w zględną ręką u trzym ać ład, porządek , pew ność jutra.
1 bezjńeczeństwo w  naszym  życiu  w ew nętrznym , 5) m a­
ją c  spokój zew nętrzny i spokój w ew nętrzny skonsoli­
dow ać zw a rty  ideowo, karny zespó ł łych ludzi, k tó rzy  
ju ż  mają dość krętych i zatęchłych dróg własnych naj­
rozm aitszych ghett, albo tych, k tó rzy  m łodzi w chodzą  
w  życie, k tó rzy  chcą ara Polski pracow ać i którym  na 
Polsce za leży, n o m u  na Polsce za leży  i kto m e ma 
g łow y oczadziaL J doktrynerstw em , ten napew no łatwo  
norozumie się co do za sa d  ideowych. T ym  zespołem  
ludzi przerobić ewolucję i zm ianę po lityk ' polskiąj. 
Tym  zespołem  ludzi zacząć prace podniesienia na 
szczebel w y ższy  życia Polski ja ko  państw a  — i życia  
każdego Polaka. N aturalnie mówię to w  wielkich  
skrótach, dlatego m oże się to w ydaw ać zb y t proste.

I A le, K oledzy, w ielkie rozslrzijgnięcia są prtrste za m sze , 
Ja  w ierzę, że  to zostanie dokonaną£ b?j_ w ierzę w  P ol­
skę. L udzie  przekonają  s ię , 'ż e  ten prosty w łaśnie  
sposób dń im więcej, ''Aniżeli chimeryczne, fan tastyczne  
doktryny, które nie do trzym ują  swych p rzy rzec zeń , 
albo też dają mordownię, dają brofobóicze w alk' 
i jeszcze  w iększą  nędzę. Czas, K o ledzy, m Polsce 
w prow adzić  stosunki, oparte na p ra w d zie .

. W ierzę, że  zn a jd zie  się zespół takich tucbJ w  P ol­
sce. (‘Idyby w  dobrą, rzetelną pracę w łożono tą ener­
gię, pomysłowość?' en tuzjazm , a naw et ofiarność, kló- 
rą się w kłada  w  spory, w  podkopyw ania , w  ju d zen ia , 
to ja k ż e  inaczej Polska by wyglądała. A le  jestem  
głęboko przekonany f tże  zn a jd zie  się sposób, aby tych, 
którzy chcą ju d z ić ftk ló rzy  ciągle sm ary w  Polsce chcą 
utrzym ywać, aby tych ofiarnikom  przekonać, że  czas 
z  tym  skończyć.

N a d sze d ł czas podnieść przyłbicę, odrzucić  
w szelki fa łs z “...
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Wskazania  Naczelnego W od za,  pod n o szą ce  n ie­
zbite prawd y,  jakie „F ro n t  Polski  Zbudzonej* '  od 
p ięciu lat szerzy,  możnaby  było  uw ażać za j edno 
z dalszych cennych ogniw w  pracy konsol idacyjnej  
naszego  Narodu,  gdyby nie nie dem agog ia  pew n y ch  
czynników,  chociażby np.  S t ro nn ic tw a N a ro dow ego ,  
t a k  sch a rak te ry zo w an eg o  przez  organ  chadecj i  
„ P o l o n i ę " :

„Rasowe i twarde stronnictwo**.
P rz ed  mies i ącem na tym miejscu p rz ytoczy­

l iśmy cha rak ter ys ty kę chadecj i ,  p o d a n ą  przez  „ W a r ­
szawski  Dziennik  N a ro d o w y " .  Prezes  Ch. D. nie 
wytrzymał ,  da jąc  o d p ra w ę  antagoni s tom,  n iestety,  
bez  od pa rc ia  zarzutów,  dotyczących „Korfanciarzy" .  
W y r ż n ą ł  St ronnic twu N a ro d o w e m u  s łowa p ra w d y  
pisząc ,  „że stronnictwo to... nie ma nic wspólnego 
z  p ra w d ziw ą  dem okracją, ż f c z  p rzed ziw n ą  łatwością  
naśladuje w zo ry  hitlerowskie i fa szystow skie, że  opo­
w iada się z a  dyk ta turą  w  Polsce, ż e  w yzna jąc zasa­
dą rasizmu, toleruje na swoich kierow niczych stano­
wiskach ludzi zw iązanych  z  Żychnti m ateriulnie“. 
Dalej  zw raca  się do e n d e k ó w  z ośw ia d c zen iem - 
„P raw dą jest, że jesteście tutaj sami i tak całkow icie  
odosobnieni, że  was w łaściw ie nu Ś ląsku  całkiem  
niciua'‘. Po zde m a sk o w a n iu  p ro g r am u  S. N. „który 
w  okresie d zisie jsze j rasistowskiej koniunktury mieści 
się bez muła w  w ykrzykn iku  „bić ż y d ó w ' pre zes  
Ch. D. wytyka  ant agon i s tom  „rasizm, połączony  
z  żydo filstw em  i oportunizm  w  stosunku do snnacji“t 
przy  czym o wiadcza:  „ N iechże sią w ięc w szyscy
dow iedzą, że  p ierw szy  prezes O bozu W szechpolskiego  
na Śląsku pracuje ręka w  rękę z  kolegą Żydem , że  
za rzą d  g łów ny Ę tronuiclm u N arodow ego o tym  w ie­
dzia ł, g d y ż  był po in form ow any, że  nic nie uczynif 
aby przec iw d zia ła ć  takiemu  ’iąbsurdalnem u (jak na 
stronnie) wo rasowe) stanowi rzeczy , że  na publicznym  
zgrom adzeniu , zw ołanym  p rze z  księdza  prałata T rze ­
ciaka, ten prezes O bozu W szechpolskiego usiłował 
w ystąp ić publicznie z  przem ów ieniem  an tyżydow skim  
i publicznie został zdem askow ani/“. P rzed  tym jesz­
cze  s twierdza  o cz łonka ch  S. N.: Jest was tak m a­
ło, że  z  trudnością m ożna się dopatrzyć tu i ow dzie  
w aszych zaczą tków  organizacyjnych, w  zarodku no­
szących ju ż  znam ię rozkładu. W  całej Polsce jesteseie 
rów nież sami ■ całkowicie odosobnieni, choćby z  tej 
prostej p rzyczyn y , że  w  w aszej chorobliwej fa n ta z ji 
w ydaje Wię wam, że  tylko m y i tylko w y  sami, bez  
czyjejkolw iek pomocy, potraficie w ybaw ić P olskę“.

Jak widać ,  o d p r a w a  na ca iego,  przy czym s p o ­
łeczeństwo,  ty lekroć tu m an io n e  szum nym i  has łami  
bez  treści,  nareszcie  zupe łnie  bez  o b t ło n ek  może 
uj rzeć p rawdz-w e oblicze d em a g o g ó w ,  u p ra w ia j ą ­
cych szkodl iwą opozycję  w o b ec  Państwa .

Poetyczna mobilizacja Niemców.
Pod czas  gdy u nas  n aw e t  O. Z. N. nie może 

wytworzyć ruchu m aso w e g o  i na t ch n ą ć  swych 
szczupłych k ad r  entuzj azm em  tworzenia,  podczas  
gdy w ca łkow itym sk łócen iu  pol i tycznym naw et  
glos Mar szałka  Śmig łego-Rydz a nie  s taje się z im­
nym tuszem na  głowy zacie t rzewionych par ty jn i-  
ków,  za naszą  zachodnią  granicą,  na  z je :dz ie  śp ie ­
waczym  w W roc ławiu ,  zos ta ła  og łoszona po tyczna 
mobi lizacja N iem ców bez względu ,  gdzie zamiesz­
kują.  Nie po mniejszając  znaczenia  kul tu ra lnego 
pieśni  n iemieckiej  dla Niemców,  nie należy we  
wroc ław sk im  zjeździe śp iewa czym  przeoczyć p o ­
ważnych prz es łanek  natury  poli tycznej ,  k tóre  zresztą 
s formułował  tam jasno kanclerz  Hit ler,  mówiąc:  
„Brak zjednoczenia  pohlycznego był praw ie za w ­
sze nieszczęściem właśnie naszego narodu. D z iś  rów ­
nież miliony N iem ców  ży je  p oza  R zeszą , praw ie po ­
łowa tych, k tórzy m ają sw ój dom i oczyznę w  samych 
Niem czech. N aród , któremu tria udało się w  ciągu 
tylu stuleci osiągnąć poliiycznego zjednoczenia, musi 
posiadać inne czynniki, mogące zastąp ić  mu brak re­
alnej politycznej jedności, p rzyna jm niej ideowo. P ierw ­
szym  takim  czynnikiem  je s t nasz ję z y k  niemiecki, mó­
wi nim  bowiem nie 6S nuli m ów , lecz 95 milion nu lu­
dzi. D rugim  — pieśń  niemiecka, je s t ona bowiem  
śpiewana nie tylko w  granicach R zeszy , lecz rozbrzm ie­
w a p o za  nie, w szęd zie  lam , g d z .e  na śmiecie m ieszka­
ją  ‘,N iem cy“. A  więc: p o luyczna  mobi l izacja p rz ez  
dział  kul tury — pieśń.

Wymien ione j  przez  Hi t lera liczbie 95 mi l ionów 
Niem< j w  na świecie n i em a się co dziwić,  skoro  
zważymy,  że j ed n a  z najpopularni  i jszych prac  
o N iem ca ch  za granicą  (dr. F. Lange,  Deutsches  
Volk in S taa t en )  zalicza do e igensp racb ige  Kul tur-  
deu tsche" ,  więc do grup,  mów iących  w ła sn y m  ję­
zykiem, ale p rzyna leżny ch  d c  kręgu niemieckiej  
kultury: Maz urów,  Kaszubów,  L e n d ó w  łużyckich 
oraz...  nas. G ó rn o ś lązak ó w  i Ś lą zaków  cieszyński  :h!l!

Polityczna mobilizacja Polaków pod 
znakom N. R. R. U.

P o d o b n a  czelność,  unices twiająca  pak t  o n ie­
agresji,  p o w in n a  się już d aw no  spo tkać  z o d p ra w ą  
mia rodajnych czynników.  N ajlepszą odprow ą bę- 
d zu  zjed n oczen ie  o b y w a te li P o lsk i w ruchu m a­
sow ym , dynam icznym , posiadającym  w .e lk ą  id eę , 
rea ln y  program  p olityczn y  oraz p o w o ła n e g o  w o ­
dza. Takim  ruchem  je s t  ty lk o  N arodow o R ady­
kalny Ruch U zdrow ien ia .

Żądamy przeprowadzenia programu C. Z. Z. P.
W  t y g o d n i k u  „ Z a c z y n  c z y t a m y  tym, że ws kaźnik  produkcj i  węgla w pi erw szym
W obliczu czy to w iek o w y ch  czy dwudzie s to -  kwar ta l e  b. r. w por iwnan iu  z 1 k w a r t a ł em  1936 r. 

letnich za gadn ień  p a ń s tw o w y c h  nie us yp ia jmy się skoczył  w Polsce  grubo wieoej niż w Niemczech ,
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Anglii  etc.  Tak samo ten fa k t nie czyni z  Polski pań­
stwa, przodującego gospodarczo, ja k  fa k t  urodzenia się 
znanych czworaczków kanadyjskich nie czyni z  Kanady 
kraju, przodującego pod względem przyrostu naturalnego.

Myśleć państwowo — znaczy przede Wszystkim my­
śleć całościami, a nie kwartałami produkcji.

Co znaczy zresz tą  dla ogołu  „dwudziestolecie**, 
miara  czasu użyta  przez p. Kwia tkowsk iego na 
z jeździe Zarzewia?  Dla n ad ę te g o  biurokra ty  ■— to 
jubi leusz jego u rz ęd owan ia ,  dla akcjona r iusza  — to 
20 rocznych bi lansów i wypła t  dywidendy,  dla p o d ­
lo tka  — to nadz ie j a  zamążpójśc ia  lub groźba s taro­
pan ieńs twa ,  dla zabójcy — to termin kary.  Dla Pi ł­
sudskiego to wywalczenie  niepodległości ,  Dla Turcji, 
Italii, Japonii i Niemiec — to olbrzymi skok w zw yi.

W ka len da rzu  p ań s t w o w y m  dwudzies to lec ie  
jes t te rminem s p ec ja . i i e  ważnym i z innego wzg lę­
du.  Oto liczba rekruta, która stanie do poboru W r. 1958 
będzie na ogół proporcjonalna do liczby urodzonych W 
roku 1937 W Polsce dzieci. Np. rocznik  1902 dał  
1.158.800 dzieci  i może dla tego miel iśmy tak  wiele 
os iemnastola tk  w w P. O. W  , na wojnie bolsze­
wickiej, w obron ie  L w ow a .  Os iem naśc ie  lat dużo 
znaczy dla wojny,  więcej  niż 60 lat. Już w Polsce  
n iepodległe j  miel iśmy w r. 1925 — 1.036.600 u r o ­
dzeń i po tym s p ad e k  do 958.700 w r. 1927, lecz 
d obra  ko niun ktura  do r. 1929 odbi ła  się na  roku 
cyfrą 1,022.800 urodzeu,  a w r. 1933 spad l iśmy  aż 
do 868.700, z czego wynika  wyraźnie spad ek  u r o ­
dzeń.  Dosyć powiedzieć ,  że w r. 1935 u rodzenia  
w y n i o s i  8/6.600,  czyli tylko o 15 tys ięcy więcej,  
niż w r. 1920, w roku o l iczbie ludności  26 664.200.

Z a  dwadzieśc ia  lat, gdy oficer n aszeg o  sz tabu 
główn ego będzie  op ra c o w y w a ł  p o w o łan ie  do s łużby 
woj skow ej  młodszego rocznika,  w skutek braku 
ko n tyngen tu  roczn .ka  1937, s twierdzi  z i rytacją,  iż 
W obecnej naszej atmosferze, W atmosferze dzisiejszej nie 
mógł wypaść rocznik ani liczny , ani silny. D w u d z ie ­
s tolatek populacy jnych  nie s tworzy ani optymizm 
zjazdo wy ani defe tyzm obserwu jącyc h  z boku.

Gdy się myśli państwowo, czyli całościami, wie się do­
brze, że ludzie przy w ładzy odpowiadają nie tylko za równo­
wagę budżetu państwowego na r. 193 //38, lecz również 
i za  liczbę rekruta W r. 1958.

Zagadnienia populacyjne bo w iem  są tak  d ługo­
fa lowymi zagadn ien iami  i t ak  w ażnym i  dla  p a ń ­
stwa,  że nie sposób ich p rz esuw ać  z zakresu p a ń ­
s tw owych  zagadn ień  go spodar czych  do kategor ii  
sp ra w  społecznych.

Są to przecież sp ra w y  przera s ta jące  indywi­
dualny zakres zagadnień pojedyńczego  człowieka,  
a i grup społecznych.

#

Ciśnienie  populacy jne  w Polsce charak teryzu­
ją dwie  cyfry:  9 milionów ludności na Wsi i około
500.0U0 zarejestrowanych bezrobotnych W miastach (nie 
licząc rodzin).

Niezależnie  od tego,  że n ad  pierwszą  cyfrą 
toczy się jeszcze ożywiona dyskusja,  m ożna  śmiało 
rzec,  że blisko 1/3 ludnuści Polski od lat jest wyrzucona

poza nawias pracy. Nie m ożna  bow iem  wegetacji  na 
wsi i up rawiania  przez 3 osoby  tego,  co może 
up rawiać  j edna,  uw ażać  za pracę.

Na tle tego s tanu,  tej rzeczywistości  różne są 
p ro p o n o w a n e  środki rozwiązujące  zagadnienie.

Między innymi emigracja.  Oto  jej in tensy­
w n o ś ć :  w roku 1933 n ad w y żk a  emigracj i  n a d  r e ­
emigracją  wynosi ła  16.691 ludzi,  w roku 1934 — 8.531, 
w roku 1933 — 374, w roku 1936 — 10.920 ludzi.

Wynik i  nikłe.  A le  reforma rolna i urbaniza­
cja? — Lepiej  nie mówić.  Inne posunięcia  g o s p o ­
darcze ,  zwiększające  chłonność rynku  pracy,  są mi­
zerne.  W  każd y m  razie nie są  obl iczone na 1/s część 
ludnocci.

O b o ję tn a  również  w obliczu tych cyfr jes t p o ­
p r a w a  koniunktury .  Nigdy nie rozs trzyga ona za ­
gadn ienia  s t ruktura lnego.

Klęska  po pu lacy jna  Polski  jes t podwójna .  Jest  
za tor  populacyjny i groźba za h am o w an ia  przyros tu  
natura lnego.  Poza  dziewięcioma milionami  . dności  
zbędne j  na  wsi, poza  bez robo tnymi  w mias tach,  
sto w obec  „być a lbo nie by- “ blisko trzymilionowa 
armia m łodzieży  teraz w wieku lat 14 — 19- która 
wkracza kolejnymi rocznikami W wiek produkcyjny, do­
magając się funkcji życiowej, pracy i chleba.

Z  drugiej  strony: ze względu np.  na rok 1958 
pań s tw o  nie może zabronić ludziom płodzić  się,  co 
więcej:  nie może  dopu ść  ć dc  s p ad k u  u rodz eń  — i 
tu w y tw arza  się dys proporc ja  konieczności  p a ń ­
s tw o w y ch  a d y sp o n o w an y c h  dotychczas  przez p a ń ­
s two śro dk i  w.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że zagadnienia po­
pulacyjne wymagają dla właściwego ich postawienia od­
powiedniego minimum dobrobytowego, juko koniecznego 
Warunku normalnego rozwoju populacyjnego.

U ro d zen ia  na 1.000 mieszkańców,  k tó re  u t rzy ­
m yw ały  się na  ziemiach polskich  w latach 1895 — 
1907 na  poziomie p o n ad  40, a do roku 1931 (p o ­
mija jąc la ta  wojny)  nie spadły  n igdy poniżej  30, 
wyn oszą  w r. 1935 — 26,1. Lecz  to nie jest  jeszcze 
wystarczająco jasny ob raz  naszych tendencyj  p o p u ­
lacyjnych.  Z a g a d n ien i e  p łodności ,  znamionu jące  w 
spos ób bardziej  głębokiej  dążności  popu lacy jne ,  
ws kazuje  na  katast rofa lne tendencje.

G d y  anal i zu jemy cyfry, przychodzimy do wnio­
sku, że zagadnienia gospoaarcze, leżące u podstaw spraw 
populacyjnych, winny być szybko i radykalnie rozwiąza­
ne. Jed n y m  s łowem,  choazi  o p lan  i real izację sp ra w 
donios łej  wagi  pańs twowej ,  chodzi o stworzenie takich 
warunków gospodarczo - społecznych, które pozwalałyby  
na utrzymanie stopnia przyrostu naturalnego, związane 
to jes t  z min imum ingerencj i  pańs tw owej  w sprawy 
dobrobytu .  Kura  w garnku i sytość po gardło  ■— 
to mierniki  n ieokreś lone;  ape ty ty  „ d o b r o b y t o w e “ 
zawsze mają  tendencję  wzras tającą,  lecz populacja  
— to sp ra w a  m in imum i sp ra w a  czysto pańs tw ow a .

W  zagadnieniach populacyjnych koniunktura wiąże  
się ściśle z  strukturą. Gdy  raz się nauczyło  unikać  
p o to m s tw a  w ciągu lat kryzysowych,  gdy zagn ieź­
dzi ła się obyczajowość niskiego przyrostu,  nie u l e ­
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ga ona na ogół  zmianom.  Chyba jakiś rozkwit dobro­
bytu, lub fanatyzm  typu imperialno - populacyjnego po­
zwoli na dźwignięcie przyrostu naturalnego z  upadku. 
W  każ dym  razie są to imprezy bardzo  kos ztowne 
i ba rdzo  ryzykowne.  Jes teśmy na  to za biedni.

*
*  *

Ostatnio  daje  się odczuć bardzo  ożywiony 
ruch w dziedzinie p o m y s łó w  ro związyw an ia  naszych 
t rudności  populacyjnych za p o m o c ą  ś ro dków  ze ­
wnę trznych,  przy równoczesnym unikaniu radykalnych 
rozwiązań tego zagadnienia na płaszczyźnie wewnętrznej.

Mianowicie rozwija  się u nas  ko m p lek s  em i ­
gracyjno - kolonialno - osadniczy,  znajdujący się w 
dziedzinie teorii  i nie ruszający z miejsca,  a to ż 
p o w o d u  małe j  aktywnośc i  pol i tyków w tych sp ra ­
wach,  lecz z p ro s tego  powod u:  kolonie nie wakują ,  
s t rzegą  ich silne państwa,  a co do osadnic twa i 
emigracj i  autarkia  w dziedzinie ludnościowej,  p an u ­
jąca w innych kra jach i na  innych kontynentach,  
nie o twiera  nam bram na rozcież.  Zresztą trudno 
rozwiązać zagadnienie 12 milionów ludności zbytecznej 
za pomocą samego tylko rozwiązania kwestii osadniczo- 
emigracyjnej i surowcowej.

Zresz tą  nie o u d o w adn ia n ie  i m o tyw ow an ie  
chodzi,  bo  pańs tw a kolonia lne  i państwa, mające te­
reny osadnicze, nie zw ykły  powodować się interesem 
biednych a nie groźnych kontrahentów politycznych. P o ­
winien nas przecież nauczyć przykład Italii, że k o ­
lonie nie wakują ,  a bierze się je zbrojną  ręką.  
Niemcy przys tąpi ły do żądań  koloni i po dok onaniu  
o lbrzymiego wysi łku w ew nę t rz nego  i — jeżel i  o d o ­
w o d y  i motywacje  chodzi  — chyba wystarczająco 
u m o ty w o w a ły  konieczność  i po t rzebę kolonii.  W  do­
datku towarzyszyło tym żądaniom ostre potrząsanie bro­
nią. /  nic z  tego!

Rozumie się, że pow inno  państwo,  dążące  do 
wielkiego rozwoju moca r s tw oweg o ,  myśleć o tych 
zagadnieniach,  trawić je, uk ładać  plany i te rminarze 
ich realizacji,  lecz w Polsce widzimy spychanie We­
wnętrznych trudności gospodarczo-populacyjnych na teren 
zewnętrzny, który jest ślepą ulicą.

Inaczej mówiąc, wszystkie resorty gospodarcze chęt' 
nie by um yły ręce i obciążyły by misją i odpowiedzial­
nością za rozwiązanie spraw populacyjnych resort Spraw 
Zagranicznych.

Widz imy,  że z olbrzymiej  sprawy  po pu lacy j ­
nej zrobiono,  przez  zepchnięcie  jej na  teren  z e w n ę ­
trzny, t rzeciego diabła.

Jes teśmy kra jem,  w którym aż od rozbiorów 
szukano za każdy m razem innego diabła,  k rz yżu ją ­
cego nasze szyki,  jakiejś jedynej  ws ze ch  przyczyny 
zła, aby uspokoić nieczyste sumienie i zepchnąć z  siebie 
odpowiedzialność za losy państwa, narodu, ludności.

A  więc szkoła h is toryczna w a rs zaw ska zwal i­
ła klęskę p a ń s t w o w ą  Polski  — rozbiory — na p rz e ­
moc sąs iadów,  p o d c za s  g d y  n a s tą p i ł y  one w  sku tek  
w ła sn ych  a b e z p r z y k ła d n y c h  Wad ustro jow ych  i w ła sn e j  
słabości.

T o  pierwszy diabeł ,  k tó remu kłam zadała  d o ­
piero e p o p e a  Józefa Piłsudskiego.

Drugi  d iabeł  — to sp rawa  żydowska,  którą 
w y s u w a  się na p ierwsze  i p rz od ujące  miejsce  z a ­
m iast  um ieścić  j ą  na n a le żn y m .

T er az  tworzy się u nas  t rzeciego diabła.  
D iab łem  tym jest m an ia  sp ych an ia  kon ieczności ro z w ią ­
z a ń  z a g a d n ie ń  po pu la cy jn o  - g ospo d a rc zyc h  na teren z a ­
g ra n ic zn y ,  od nas  n iezależny lub za leżny w mini­
malnym  stopniu.

Rozwiązyw an ie  zagadnień kolonialnych,  — nie 
zaś lepia jmy się i nie usypiajmy się, — wyras ta  nie 
z wielkiej prężności  populacyjnej  i nędzy,  pod sy ­
canej  p ro pagandą ,  lecz z wielkiej prężności politycznej 
państwa, z  jego wewnętrznej potęgi psychicznej i gospo­
darczej. Na tomias t  z prężności  populacyjnej  i nędzy 
galicyjskiej Wyrastały nie kolonie, lecz wędrówki na Sa- 
sy, typy z ,,Pana Balcera w Brazylii", „Za oceanem", 
z „Wierzb nad Sekwaną" itp.

Nie znaczy to, byśmy mieli  tutaj up rawiać  p r o ­
p a g a n d ę  antykolonia lną;  broń Boże!  My tylko 
uczciwie uważamy,  że diabeł ,  opętan ie  i u syp ian ie  
kolonia lne  są s z k o d l iw e , j e ś l i  w y tw a r z a j ą  W s p o łe c z e ń ­
stw ie  w iarę  W j a k i e j ś  hokus-pokus d y p lo m a ty c z n e ,  czyn­
niki, k tóre  muszą  być odpowiedz ia lne  za sprawy  
gospodarcze ,  a więcej  i popu lacy jne  w państwie,  
zwalnia ją się od odpowiedzia lności  z a  n iec zyn ie n ie  
s z y b k ic h ,  in tensyw n ych  i ra d y k a ln y c h  z m ia n  g o sp od ar­
c zy c h  w ew n ę tr zn ych  W celu p rzy s to so w a n ia  gospodark i  
do  w y m o g ó w  p op u la cy jn ych .

N a s z  a n a l f a b e ty z m  p o l i t y c z n y  i brak Wyrobienia  
p o l i ty c z n e g o  m ie s za  z a g a d n ie n ia  ko lon ia ln e  z  ży d o w sk im  
sk lep ik iem  k o lon ia ln ym . W a r to  b y ło  by, b y  nasi p o l i ty c y  
g o sp od arczy ,  n a w ie d ze n i  kom p leksem  em ig ra cy jn o  - k o lo ­
nialno - o sa d n ic zym , trochę, p rze s tu d io w a l i  historię z d o b y ­
w an ia ,  u r z ą d z a n ia  i w a lo ry z o w a n ia  £o/onii.

N a l e ż y  s p o r z ą d z ić  d o k ła d n y  bilans op ła ca ln ośc i  i 
w id o k ó w  p o w o d ze n ia  ko lonialnego w y s i łk u  i p s y c h o z y  k o ­
lonialnej.  N a tu ra ln ie  b ęd z ie  to ba rd zo  o d p o w ie d z ia ln a  praca  
i musi to b y ć  b ardzo  d o k ła d n y  bilans, nie tak i ,  ja k ie  
s p o r z ą d z a ją  n ie k tó r zy  bogatsi p ła tn ic y  d la  u rzęd ów  sk a r ­
bow ych  lub poniektóre p rzedsięb iors tw a  . sp r ze d a ją c e  się 
p ań s tw u  , ,w  e ta ty z m " .

Kolonie  to miliardy; grube miliardy!
Us ta lmy sobie ot! p rz y k ła d o w ą  hierarchię  w y­

siłków: w ew nęt rzne  reformy gospodarcze ,  wzros t
potęgi  wewnętrzne j ,  sp ra w a  żydowska,  sprawy k o ­
lonialne,  etc.

B o  n a praw d ę  cza se m  odnosi się w rażen ie ,  Że ca ła  
sp raw a  nie j e s t  ko lon ia ln ą  le c z  korzenną.

U su ń m y  sa m i z  P o lsk i  obce kolonie, obce agentury .  
K o lo n i z u jm y  w ieś  c y w i l i z a c ją ,  k o lo n i zu jm y  . . . m ó z g i
sw oje  m yś len iem  pa ń s tw o w y m .

*
*  *

Z ag ad n ien ia  po pu lacyjne  nie cierpią ani zw ło ­
ki, ani  usypiania,  ani zakłamywania się. W inny  być 
rozwiązywane dziś, jutro, pojut rze  i stale. Winniśmy 
zwekslować w porę na tory rozwiązań radykalnych, 
szybkich, gruntownych, przede Wszystkim wewnętrznych, 
leżących W granicach naszej suwerenności. (77).
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Chaos v30spodarczy.
Prze d n i ed aw n y m  czasem,  z okazji  bodaj  j a ­

kiejś dyskusj i  w Izbie gmm, obiegła  świat  w iado­
mość,  że p rzep ro w ad zo n a  an k ie ta  wykazała ,  iż 
Ang l i a  m a w  danej  chwili u siebie żyw ność  na  17 
dni. T e n  s ie d em n as to d n io w y  zapas  nie s tanowi  
wszystkiego,  co Ang ,  a produkuje ,  własne  jej ś roaki  
żywności  są znacznie większe ,  wystar czą  na  p o k ry ­
cie s iódmej  czy n aw e t  szós tej  części ca łkowitego 
za p o t r zeb o w an ia  — wynik  ankiety  s twierdza  j ednak  
bardzo  wyraziście,  że mirno doświadczeń wielkiej 
wojny,  k iedy widmo głodu nieraz się ukazywało ,  
Ang l i a  nie porzuca  daw n eg o  sys temu g o s p o d a r cze ­
go na  k tórym doskon ałe  do tychczas  robi ła interesy,  
mianow ic ie  wype łn iani a  roli dos tawcy w yr ob ów  
p rz em ys ło w ych  dla ca łego świata i zaniedby wan ia  
własnego  rolnictwa,  k tórego produk ty  m ożna  tanio 
nab y w ać  gdzie indziej.

To  t rzymanie  się tego sys temu m a oczywiście 
p o w a żn e  powo dy .  L udn oś ć  w dra żana  od  szeregu 
p oko leń  do myślenia w ki erunku p rz em ys ło w ym  
daje się tylko z wielkim t rudem,  naw et  w okolicach 
do tknię ty ch  o d d a w n a  bez robociem,  zw racać  ku 
pracy na  roli. R ząd nie czyni zresztą n a p r a w d ę  p o ­
ważnych  wysi łków w tym kierunku,  gdyż fakt,  iż 
wy spy  brytyjskie są tak  p ow ażnym  im po rt er em p ro ­
du k tó w  rolnych- daje  t em u  rządowi  ba rdzo  silny 
a tu t  przy zawieraniu  u m ó w  hand lowych z innymi 
kra jami ,  oraz s tanowi  g łówny cement,  spajający m e ­
t ro p o l i ę  z dominiami .  T o  też kroki mające  na  celu 
uniezależnienie  się od impor tu  żywności ,  (np.  ior- 
sowanie  u siebie cuk ro wn ic twa buraczanego )  czy" 
n io n e  są t am  bardzo os trożnie i w tych dziedzi" 
nach ,  k tóre  nie m o g ą  wy wołg ć zaniepokojenia  w 
dominiach.  Na  innych po lach j ed nak p anu je  cisza 
i t rocka o za pew nien ie  po żywien ia  w yra ża  się w 
za w ro tnych  sumach,  pr zeznaczonych na  zb io jne  za ­
bez p ie czen ie  sw obody  komunikacj i  morskich.

G d y  teraz  zwrócimy się do innego wielkiego 
o rg a n iz m u  gospo da rczego,  do Niemiec ,  to zoDaczy- 
my coś k ra ń co w o  przeciwnego.  W idz im y tam skie­
rowani e  całej  energi i  nai odu ku  osiągnięciu s a m o ­
wystarcza lnośc i  również  w zakresie egzotycznych

surowców.  Os ta t n i o  za in auguro w ano  t am  k a m p a ­
nię, k tóra  m a  na  celu zuż ytkow an .e  każdej  piędzi 
ziemi, każdej  możl iwości ,  aby usunąć istniejący 
jeszcze t rzyn as toprocentowy n iedobór  żywnościowy.

W e  Francji  j es t eśm y świadkami  boda j  najmniej  
sp odzi ew an ych  i na jdziwnie jszych ekspe ry m en tów .  
Kraj  d robny ch i wielkich rentierów,  a więc  ludzi 
za in te re sowanych  p rz ed e  wszystkim w  ut rzymaniu  
s tałych wartości  p ieniądza ,  — kraj  ten  w szed ł  bez 
większego oporu na  d ro gą  dewaluacj i ,  zmiany w a r ­
tości  pieniądza.

Jeżeli do  tych wszystkich  różnic w założeniach,  
do tego pom ies za n ia  pojęć  d o d a m y  fakt  n iezaprze ­
czony,  że mimo po lepsze nia  w wielu kra jach 
dzied z inach  nigdzie nie zos ta ła  zw alczon a zasad  
nicza  k lęska  bezrobocia ,  że życie gospodarcze  wy 
rzuca za swój  nawias  mil iony ludzi, jak o siłę nie 
pot rzebną,  zbyteczną  — to będz ie m y  mieli  n iedwu 
znaczną o d p o w ied ź  na  pytanie  tak  częs to dzić 
s t aw iane ,  czy kryzys  już minął?

O s łab ły  tu i < wdzie  lego przejawy,  wzmogło 
s ię za t ru dn ien ie  i w ymiana,  co jest  rzeczą  natu ra l ­
ną  p o  tak  długim zas to ju  i wyczerpan iu .  T o  os łab ­
nięcie o b jaw ó w  choroby nie powinno  j e d n ak  p rz e ­
s łaniać  faktu,  że kryzys  zasadniczy do ty ch cz aso w e ­
go sys temu gospo da rczego istnieje w dalszym cią­
gu, że rozmai te  jednostki  gospodar cze  szuka ą ro z­
wiązania t rudno ś  '.i w  naj rozmai tszych k ierun ka ch  
i nie m ożna powiedzieć ,  żeby już ktoś  drogę t ak ie­
go rozwiązania  znalazł.  Śvi iat nie tylko nie wysze d ł  
z chaosu,  ale w e  wstąpi ł  n aw e t  n a  drogę,  k tó ra  
m a  z n iego wyprowadzić .

T e  rzeczy d o b rz e  jest  sobie uś wiado mić  w 
czasie,  k iedy m am y  p rzy s tę p o w ać  do gospodarczej  
p rz e b u d o w y  kraju.  Nie zbud uj em y nic t rwałego,  
jeżeli  pójdzi em y drogą,  k tó ra  gdz: e indziej w y k a ­
zała  już bankruc two .  Nie powinn iśmy u s y p ’a r  się 
twierdzeniom,  że św ia t  wchodzi  w normę,  że w y ­
s tarczy na ś ladow ać  obce  wzory.  Przeciwnie,  m us i ­
my znaleźć  w łas ną  ko n cep c ję  dróg,  ś ro dkó w i 
celów go spodar czych  i na  niej tylko przyszłość 
opierać.  Oster.

I f Wszyscy chcemy potęgi Polski".
W  og łoszony m przez radio  wywiadzie  szef 

sz t abu  O .Z .N .  płk.  K o w a lew sk i  rozwodzi ł  s ię nad  
„b ezg ra n ic zn ym  zaufaniem",  jakie O. Z.  N. m a do 
sp o łeczeńs tw a  polskiego,  „ jego inicjatywy,  dobrej  
w o j  i .  um i ło w an ia  Ojczyzny" .  T o też „nie przy­
m usem , a le  b u d zen iem  p oczu cia  ob ow iązk u  w pra­
cy  dla narodu i państw a" ch ce płk. Kow alewski  
uruchom ić te  w artości narodu polsk iego .

„P olsk a  je s t  krajem  — stwierdził  szef sz tabu 
O.Z .N.  — w którym  u grupow ania  n arod ow e m-iją 
skrajnie radykalny program  gospodarczy  i sp o ­

łeczny" , kończąc,  że: „W szyscy  chcem y p o tęg i
P olski i w szyscy  n ieo m a l ch cem y d okon ać te g o  
rad yk aln ie. R óżnią nas tylico m etod y  i stop n ie  
teg o  radykalizm u i p erson aln e uprzedzenia" .

Poza  tym należy s twierdzić,  że z dużą  s y m ­
pat ią  płk. K o w a lew sk i  wyrazi ł  się o n a r o d o w y ch  
u g ru p o w a n ia ch  radykalnych,  co nie m ożna  pom inąć  
i przeiść na  tym do p o rz ądku  dziennego.

W  ka ż dym  razie dobrze  się stało,  że głos! 
Marszałka  Śmig łego-Rydz a n a  zjeżdzie legionowym 
w K ra k o w ie  zos ta ł  po dzies.ęciu dn iach sk o m en ­
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tow any  oraz uzupe łn iony  przez  płk.  Kowalew sk ieg o  
Bezcenne  jest s twierdzenie ,  że „wszyscy chc em y 
potęgi  Polski" ,  i że „wszyscy nieomal chcem y  tego 
d o konać  radykalnie" .  Ty lk o  o jed nym  płk.  K o w a­
lewski  z a p o m n ia ł  powiedzieć ,  że ty lk o  ci stw orzą  
p o tęg ę  P olski, k tórzy posiadają w ielk ą  id e ę , realny  
program  p olityczn o-gosp od arczy  oraz p o w o ła n eg o  
w odza. T akim i ludźm i są grupujący s ię  ok oło  
„Frontu P olski Z budzonej" b łęk itn i rycerze  k re­
sow i N arodow o R ad yk a ln ego  Ruchu U zdrow ien ia  
którzy  p od  w odzą Józefa  K ow ala  - L ip iń sk iego  
dążą do N ow ej, W ielk iej i S p raw ied liw ej Polski 
w zyw ając o p ó ł obyw ateli: do czynu, do pracy.

S. L. P.

Rykoszetem.
Idiotyzmy „Czarno na białem".

W ychodzi w  W arszaw ie gazetka o miele m ów ią­
cym tylnie: M Czarno na białem P snuć nazw am i tak 
dla (ego, że  się drukuje czernidłem  drukarskim  na bia­
łym  papierze. G azetka ta za  w szelką ceną poluje nu 
sensacje i w  braku tychże p ło d z i j e  metodą wyssania 
z  palca. N ie  m am y j e j  wcale zam iaru w  tym  p r z e ­
szkadzać, byle jed n a k  tylko , nu m iły Bóg, nie p oru ­
szała spraw , na których absolutnie sią nie zna  i byle 
zam iast papieru n r  obczerniała żyw ych ludzi, k tórzy  
niczym  nie są winni za je j  g łupie oraz pom ylone p o ­
m ysły pisarskie. Bo a ż ręce sw ęd zą  pragnąc złapać  
najb liże j leżący kij. g d y  się przeczy ta  ot taki ustęp 
iv artykuIeP„K!o trzym a m rękach S Iąsk“ w  num erze  
sierpniowym  tejże w łaśnie g a ze tk i „Czarno nu białenjg*

„Oto na jw iększy szm at Śląska zrytego kopalnia­
m i i dymiąceini hutami — obejmuje najm iększa na 
Śląsk, a jed n a  z  w iększych w  Polsce elektrownia  
w  Chorzowie. 7 a elektrownia jcstS. własnością N iem ­
ców, k tórzy  mają ją  p o d  firm ą  „Śląskie Z akłady E lek- 
tryczne“. D yrekcja mieści się w  Polsce — głów ni 
akcjonariusze siedzą w  Berlinie. W iększość robotni­
kó w  — to N iem cy, k tórzy dla u t r z y m a n i k a w a ł k a  
chleba poda ją  się za Polakom, choć nic jeden  z  nich 
ani słoma, po  polsku nie umie. Zapisują nawet swoje  
dzieci d o js zk ó ł polskich, byłe nie popaść w  p o d e jrze ­
nie, że  są N iem cam i".

U f f ! pjPgł(>n>imsią m iesza od tych idiotycznych  
fa łszem . W  przedsiębiorstw ie, będącym własnością 
N iem có w  ,.w iększość robotników... dla utrzym ania ka­
wałka chleba podaje się za Polakóm “. Snać autor te­
go artykułu musiał być m ówiąc po  naszem u mocno 
„uaprant/Ą jeśli sp łodził takie nielogiczne fa łsźe?  A le  
przec ież redaktor odpow iedzia lny musiał być, do p io ­
runa, tr ze źw y ! W  każdym  razie za  om w yczyn na­
leżałoby p rzed e  w szystkim  rtidaklora odpow iedzialne­
go „Czarno na binłem “ w sadzić  eonajm nr j  na pó ł 
roku do ko zy  za  to, że  dopuścił do druku tych andron, 
a następnie gazetkę zawiesić.

L ecz  n iże j podpisany poza  tym  ma tylko jed n o  
skromne życzenie: oto. by ta „większość niemiecka“ ro­
botników  elektrowni chorzow skiej dobrała się do skó­
ry redaktorów  ftCzarno na białem “ i tak im „po pte-

vońsku“ tę skórę wygarbowała, żeby dobrze poznali 
rękę Polaka z  Córneyo Sląskaj któremu w  ow ym  zb o ż ­
nym  dziele pom oże: Ten co zaw sze.

0  zdrowy pokarm duchowy 
dla młodzieży.

Jest pewna choroba, która toczy cale ciało ludz­
kie. Ciało człowieka wtedy odpada kawałami, czło­
wiek taki powoli za życia gnije.

Chorobą ową jest trąd.
Nie będziemy się zastanawiali nad chorobą 

ciała, lecz zastanowimy się nad inną chorobą, która 
toczy duszę ludzką.

Chorobą tą jest trąd duszy.
Niejeden zapyta się co zaliczamy do choroby 

duszy czyli trądu duchowego.
O tó ż  do  trądu duchowego zaliczamy złą prasę: 

czasopisma i książki, brudne słowa, nieodpowiednie 
widowiska (teatralne i kinematograficzne etc.)

Najbardziej podatną, skłonną i wrażliwą na po­
wyższe jest młodzież.

Człowiek w młodym wieku jest jakby płytą fo­
tograficzną, na której odDija się wszystko co padnie 
przez negatyw.

Narzekają nieraz starsi, że młodzież jest zepsu­
ta, zła itd.

Zapytajmy się, któż jest nieraz winien? Nieje­
den raz są tu winni rodzice i starsi.

Starsi nieraz sami kupują różne piśmidla ży­
dowskie, erotyczne, kryminalne etc. Pozostawią je 
nieraz na biurku, a młody człowiek źąany wiedzy, 
bierze i czyta owe piśrnidła.

Nasze filmy pozostawiają nieraz wiele do życze­
nia. Chociaż istnieją zakazy policyjne, że młodzież nie 
ma prawa wstępu na nieodpowiednie fi’my. Któż się 
z owymi zakazami liczy. Właścicielowi kina chodzi 
przecież tylko a zysk materialny.

Gdy zajrzymy do kiosków gazetowych, to zoba­
czymy tam rozmaite piśrnidła żydowskie: jak różne 
„Ekspresy Ilustrowane", rozmaite zeszyty powieścio­
we o treści erotycznej i kryminalnej eic.

Wszystko to czyta przeważnie młodzież polska.
Z łe  słowo pisane, drukowane i mówione jest 

jakby zatrutą strzałą, która zadaje cioś śmiertelny 
młodej duszy.

Na zatruciu ducha młodzieży chodzi przeważnie 
wrogom Polski.

Wrogowie Polski dobrze aż nadto dobrze wie­
dzą, że gdy zatiują ducha młodzieży polskiej, to ich 
niecne cele łatwiej się dają zrealizować.

Noli me tangere — nie dotykaj mnie, tak musi 
dzisiaj wołać cała młodzież polska do tych, którzy 
zatruwają jej ducha złym słowem, trądem duszy.

Noli me tangere — nie dotykajcie ducha nasze­
go, nie zatruwajcie dusz młodzieży polskiej, bo ina­
czej biada wam...

Skuteczną walkę z zatruwaniem dusz młodzieży 
polskiej podejm uje obóz błękitnych.

Młodzitży 1 Zbudź się! Idź pod sztandat błę­
kitnych, tam nikt b tdzie  zatruwał twego ducha.

Cef.
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